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U E 8 U
k o m e d y a w j e d n y m  a k c i e

p rze z  N A G O D Ę.

OSOBY:
P. Jański,
Wandzia, jego córka. 
Tala, siostrzenica.

.. Seweryn, miody sąsiad.

Dr. Henryk.
Dr. Lenkiewicz, fizyk powiatowy. 
Teofila, stara klucznica.

Rzecz dzieje się na wsi w domn pana Jańskiego.

SCENA I.
Scena przedstawia elegancki wiej­

ski salon, na prawo drzwi do ogrodu, 
przy jednem oknie siedzi Tala i 
maluje wachlarz wśród rozłożonych 
farb i pędzli; przy drugim Wan­
dzia w różowej sukni haftuje na 
krosnach.

Tala. Ach, żeby dziś kto przy­
jechał !

Wandzia. Ależ przyjedzie, Dr. 
Henryk. Słyszałam właśnie jak 
tatko po niego konie na kolej 
wysyłał.

Tala (pogardliwie). O ten... mógł­
by sobie darować.

Wandzia. Nie lubisz go? a prze­
cież on od czasu jak tu bawisz 
daleko częściej przyjeżdża —  on 
nawet bardzo często teraz bywa.

Tala (ironicznie). Może się w 
tobie zakochał.

Wandzia (żywo). Dlaczego to 
mówisz, kiedy wiesz dobrze, że tak 
nie jest, że nawet nie może być.

Tala. A to z jakiego powodu ?
Wandzia. Bo nie —  bo jak je­

steśmy obie razem, to każdy prze­
cież ciebie woli.

Tala. O, dziękuję za dobrą opi­
nię. (słychać turkot, panienki obie 
wychylają się przez okno).

Tala. Ktoś zajechał — ach, to 
pan Zrębski.

Wandzia (zrywając się). Ban 
Seweryn! (Krosna i włóczki upa­
dają jej na ziemię, ona nie widzi 
tego, stoi zamyślona).

Tala (do siebie tryumfująco). 
Drugi raz w tym tygodniu,— no pro­
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szę, co za Jaska! Kiedy tak, to 
Henrykowi dam dzisiaj od 1 kosza.

SCENA II.
Wandzia, Tala, Seweryn.

Seweryn (wchodząc). Moje usza­
nowanie paniom!

Wandzia (biegnie do niego z pa­
smem włóczki różowej na ręku.) 
Dzień dobry panu!

Seweryn (wita się potem zdej­
muje z jej ręki włóczkę). Panna 
Wanda dziś znowu różową włóczką 
haftuje ? powiadam, że pani wszyst­
ko widzi w różowych kolorach.

Wandzia. O bardzo przepraszam, 
ja mam tylko to jedno, jedyne ró­
żowe pasemko ; niech pan nie psuje 
bo szkoda, (próbuje odebrać mu 
włóczkę).

Seweryn (nie oddając jej) Otóż 
właśnie ja panią na tem pasemku 
poprowadzę przed zwierciadło i 
niech się pani przekona, czy pani 
sama nie wygląda na uosobienie 
różowego koloru. (Wandzia trzyma 
za jeden koniec włóczki, Seweryn 
za drugi, w ten sposób śmiejąc się 
przechodzą do zwierciadła; Wan­
dzia patrzy w nie chwilę, potem 
na Seweryna, wreszcie zmięszana 
odwraca głowę).

Wandzia. A pan, w jakim się 
dzisiaj zbudził kolorze?

Seweryn (tragicznie). W czarnym.
Wandzia (ze współuczuciem). 

W czarnym ? a to dlaczego ?
Seweryn (zbliżając się z ukło­

nem do Tali). Bo się panna Tala 
dotąd nie raczyła ze mną przywi­
tać. (Wandzia odstępuje do swego 
okna.)

Tala (podnosząc głowę z nad 
roboty, z udanem zdziwieniem). A, 
to pan ?!

Seweryn (podobnie). To pani ?... 
(kiwa głową). I wartoz to mi było 
wyróść pięć stóp i dwanaście cali 
wysokości, żeby mnie pani nawet 
nie spostrzegła wchodzącego do 
salonu.

Tala. Przepraszam pana, byłam 
tak zamyślona...

Seweryn (wesoło). Czy może o 
mnie?

Tala. O panu. Myślałam właśnie 
jak się też panu spodoba ten wa­
chlarz ?

Seweryn (nie patrząc). Śliczny, 
cudowny, jak wszystko co wyjdzie 
z pod rączek pani.

Tala I nic mu pan nie ma do 
zarzucenia?

Seweryn (z entuzyazmem). Nic 
a n ic ! (spogląda uważniej na 
wachlarz) To jest... zaraz... cóż 
tu pani właściwie namalowała? — 
jakto, ręka trzymająca koszyczek? 
ach fe 1 cóż za barbarzyński mo­
tyw ! aż mni dreszcz wstrząsnął.

Tala (zalotnie). A więc go scho­
wamy, ażeby pan nie dostał febry. 
Zaraz pędzle poskładam, (podająe 
Sewerynowi wachlarz). Proszę chwil­
kę potrzymać.

Seweryn. Co? ten wachlarz? za 
nic w świecie się go nie dotknę, 
(chowa ręce za siebie)

Tala. Jaki pan niegrzeczny! 
żeby też artystce okazywać taki 
wstręt do jej dzieła.

Seweryn (lekko). To niech ar­
tystka maluje amorki, a nie ko­
szyczki, to będę trzymał choćby 
do skończenia świata.

Wandzia (która przez cały czas 
przysłuchiwała się ich rozmowie z 
niepokojem). Panie Sewerynie!

Seweryn. Zaraz pani służę, (za­
myka pudełko z farbami i stawia

http://rcin.org.pl



o

na stole — zbiiżając się do Wan­
dzi.) Co pani rozkaże ?

Wandzia (po chwili, z dąsem) 
Nic już —  chciałam żeby mi pan 
pomógł włóczki pozbierać, ale teraz, 
już nie trza.

Seweryn (patrząc na nią z u- 
śmiechem). Ej, panno Wando !

Wandzia. Dlaczego pan tak na 
mnie patrzy? czemu pan mówi: 
ej, panno Wando.

Seweryn. Bo ja coś po grzywce 
pani poznałem.

Wandzia (ciekawie). Cóż takiego?
Seweryn. Poznałem, że pani ma 

ochotę dzisiaj troszkę... kaprysić.
Wandzia (z zajęciem). I jakże 

to po grzywce można poznać ?
Seweryn. Oho. ja mam taką 

książkę z której się nauczyłem 
wszystko poznawać po grzywce i 
po -oczach i po uśmiechu...

Wandzia (zdziwiona). Naprawdę!
Tala (występując naprzód z za­

lotnym uśmiechem). A z mojej 
grzywki , czy pan także coś wy­
czyta ?

Seweryn. Z grzywki pani wy­
czytam ... że się pani będzie dzisiaj 
bardzo cieszyć przyjazdem miłego 
gościa ze Lwowa.

Tala (niezadowolona). O proszę 
mi nie wspominać o tym gościn, 
bo się zaraz kłócić zaczniemy.

Seweryn. Ja z panią? niech Bóg 
broni! ja się d z i s i a j  za nic kłó­
cić nie będę (do siebie) bo się tak 
już z moją ciotką wykłóciłem, że 
mam dosyć choć na trzy miesiące. 
To Herod nie ciotka, onaby chciała, 
żebym nigdy w życiu żadnego we­
kslu ni.e podpisał, ani swojego, 
ani cudzego; słyszał to kto?

Tala. Szkoda że pan przyjechał 
w tak zgodnem usposobieniu; ja

właśnie miałam dziś ochotę posprze­
czać się z panem.

Seweryn Panno Talu, to już in­
nym razem —  niech mi pani dzi­
siaj daruje kilka godzin spoczynku. 
Już będę taki grzeczny, posłuszny 
każdemu skinieniu.

Tala (wyciągając rękę). Słowo?
Seweryn. Uroczyste!
Tala. A więc na takich warun­

kach pokój zawarty; a teraz idźmy 
gzać w lawn-tennisa.

Seweryn. W  tej chwili ? litości! 
teraz tak gorąco.

Tala. Nic nie szkodzi, w cieniu 
będzie nam chłodno — gdy się 
zmęczymy, wrócimy tn na herbatę.

Seweryn. Ależ, ja się jeszcze 
nie przywitałem z p. Jańskim.

Tala. O, wujcio jest na radzie 
powiatowej, wróci aż wieczorem... 
Służę panu. (Idzie ku drzwiom, 
Seweryn postępuje za nią dekla­
mując) :
Kobieto, puchu marny, ty wietrzna 

[istoto,
Postaci twojej zazdroszczą anieli, 
A jesteś gorszą,., (wychodzi wraz 

z Taią).

. SCENA n r ,
Wandzia sama, później Teofila.
Wandzia (patrzy za odchodzą­

cymi). Poszli, ani się obejrzeli za 
mną — prawda, że ja tak źle 
gram w lawn-tennisa — oh ja nie­
szczęśliwa ! t wybucha płaczem).

Teofila (wchodząc). Panno Wan­
dziu, co dziś damy na kolaeyę, bo 
to goście... (spostrzega plączącą 
Wandzię). A to co? moja panienka, 
plącze ? Chryste miłosierny! czy 
tylko nie chora?http://rcin.org.pl
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Wandzia (przez łzy). Nic mi 
nie jest Teofilo.. a na kolacyę, to 
niech już będą... kurczęta.

Teofila. Ale czemu panna Wan­
dzia płacze ? Boże Święty ! oczów 
szkoda — takie śliczne oczka.

Wandzia (płacze). Co mi po nich, 
kiedy mi tak smutno, tak okropnie, 
tak mi ciężko, że to strach!

Teofila. Święci anieli, co też to 
mogą być za smutki u mojej Wan- 
duni ? proszę też już nie płakać — 
smutek przeminie.

Wandzia (z przekonaniem.) Ni­
gdy.

Teofila (pocieszając). Ale prze­
minie — za kilka dni ani śladu 
z niego nie będzie, (z przymile- 
niem). A możeby Wanduni kabałę 
położyć, tobyśmy się dowiedziały, 
jak się to wszystko obróci.

Wandzia (uspokajając się). Po­
łóż Teofilciu, jeżeli myślisz źe to 
będzie prawda...

Teofila. A ma się rozumieć, 
święta prawda! przecieżbym panny 
Wandzi nie oszukiwała., (wyjmuje 
karty i zaczyna kłaść kabałę; Wan­
dzia oparta rękami o stół przypa- j 
truie się ciekawie).

Teofila (kładąc karty). Dia pani, 
dla domu, dla szczęścia, czego pani 
nie wie, co być musi... Dla pani, 
dla domu, dla szczęścia... (przerywa 
nagle). Panno Wandziu, jak mamę 
kocham as kier!

Wandzia (niespokojnie.) A to 
dobrze ?

Teofila. Spodziewam się ! to naj ■ 
ładniejsza karta... Pamiętam by­
wało w młodości kiedy się we mnie 
gorzelnik z Hrehorowa kochał, to 
jakem sobie położyła kabałę, nic 
ino ciągle ten as kier koto mnie 
stawał — a to było proszę panny

Wandzi dla mnie wielkie szczęście; 
bo to kawaler stateczny, śliczny 
brunet ?...

Wandzia (zwybuchem). Brunet?!
Teofila. Nieinaczej — a jakie 

miał piękne utrzymanie! bo to i 
pensya, i ordynarya — co niedziela 
w czarnym surducie po kolana 
chodził ..

Wandzia (z zajęciem). I ożenił 
się z tobą ?

Teofila. Nie ożenił się, ale było 
już bardzo blisko koło tego. I był­
by się pewnie ożenił, gdyby nie to, 
źe mi w kabale raz wraz wypa­
dała jakaś nieżyczliwa kobieta — 
no i naturalnie jak zaczęła biegać 
do niego z językiem, tak i sama 
się wydała; tembardziej że miała 
trzysta reńskich na wyprawę.

Wandzia. Kładź dalej Teofilciu 
— może i mnie vrypadnie jaki bru­
net, ale już naprawdę.

leofila. Zaraz, zaraz, (kładzie 
kabałę). Czego pani nie wie, co 
być musi. —  Akurat być musi bru­
net, i żeby panna Wandzia nie 
wiedzieć co robiła, to taki będzie 
brunet, bo walet pik stanął na 
boku i już nikogo nie dopuści. Bę- 

| dzie Wandunia miała bruneta, bo 
moja kabała nigdy nie zawodzi

Wandzia (z wymówką). A wi­
dzisz, a wczoraj mówiłaś, że mi 
się blondyn znaczy, i ja się tak 
zmartwiłam źe aż spać nie mogłam, 
a nad ranem to mi się przyśnił jakiś 
blondyn, z takimi Wąsami od ścia­
ny do ściany B rr!

Teofila (niezadowolona). E, bo 
wczoraj przy czwartku to nie była 
taka prawdziwa kabała, a'zresztą 
ja pannie Wandzie coś powiem: 
to będzie taki „blondynowaty “ 
brunet.
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Wandzia (z dąsem). Dziękuje, 
ja  nie chcę, żeby był blondynowaty; 
ja chcę żeby był prawdziwy brunet 
z czarnemi oczami. — No kładź 
jeszcze Teofilciu, może się czego 
dowiemy.

Teofila (kładąc karty). Jakiś' 
mężczyzna bardzo o pannie Wan­
dzi życzliwie myśli.

Wandzia (żywo). Który ?
Teofila. Nie wiem, tylko tyle że 

jest teraz w domu.
Wandzia. W tej chwili nie ma 

tu nikogo tylko... (z pomieszaniem) 
pan Seweryn

Teofila. A to pewnie on będzie, 
bo ma być s'!iczny i bogaty. Przy- 
tem nie daremnie on tu tak raz 
wraz zajeżdża, do nikogo przecież 
tylko do panny Wandzi.

Wandzia (smutnie). A kiedy nie 
do mnie Teofilciu, ja wiem dobrze, 
że n ie ."

Teofila (niedowierzająco). A le !.,. 
a nie przywiózł to pannie Wandzi 
bukietu na urodziny.

Wandzia. Ej, to już tak dawno! 
dawniej to wiem, żem go troszkę 
obchodziła, ale teraz od czasu jak 
tu Tala bawi, to już nic a nic. 
Ona i maluje i śpiewa, i konno 
jeździ i w lawn-tennisa gra, a ja 
nic nie umiem, i gdy oni ze sobą 
rozmawiają o tern wszystkiem, to 
mi się tylko płakać chce.

Teofila. Jest czego płakać, że 
ktoś konno jeździ, i piłką lepiej 
podrzuca — albo to się mężczyźni 
dlatego żenią ? Panna Tala się co 
do urody i dobrości ani do Wan 
duni nie umywała.

Wandzia. I cóż z tego, kiedy 
ona mtt się podoba. Od pierwszego 
dnia kiedy się zobaczyli zabrała 
go jak swego.

Teofila. A to brzydka panna, 
fe ! cudzych kawalerów zabierać ! 
Panno Wandziu nie dajmy się, 
trzebaby coś radzić.

Wandzia. Alboż jest na to rada?
Teofila. Ojej! — żeby tak n. p. 

żywego nietoperza w mrowisko za­
kopać, a potem kosteczki wybrać...

Wandzia. Żywego? co też Teo­
fila mówi takie okropieństwa — 
jakżeż to można tak biedne stwo­
rzenie dręczyć.

Teofila. Ha, cóż robić, kiedy to 
jest sposób na miłość niezawodny.

Wandzia (zatykając uszy). Nie, 
nie, ani słyszeć nie chcę.

Teofila. No to jeszcze coś po­
wiem ; to bardzo łatwo zrobić, tylko 
się boję, żeby się tatko nie gnie­
wał. że ja pannę Wandzię uczę.

Wandzia. A to co złego ?
Teofila. Eh, złego nie; zwy­

czajne uroki —  ale przecież panna 
Wandzia chce w dobrym celu przy­
wiązać sobie p. Seweryna?

Wandzia (z przekonaniem). W 
dobrym, w całkiem dobrym.

Teofila. No, to trzeba wziąść je­
den kwiatek, nazywa się lubystek, 
i dać mu wypić z herbatą albo z 
ezem — to zaraz tak pokocha, że 
za panną Wandzią świata nie bę­
dzie widział.

Wandzia Ach, żeby to on mnie 
naprawdę tak pokochał!... ale skąd 
wziąść ten kwiatek ?

Teofila. Jest u mnie, suszony — 
ale to wszystko jedno. Nazbiera­
łam sobie była jednego roku cały 
woreczek i nieraz dawałam rozma­
itym kawalerom pić.

Wandzia. I kochali się w tobie.
Teofila. Odrazu; jak piorunem.
Wandzia. A on nie pozna, jak 

mu to wrzucić do herbaty ?
http://rcin.org.pl
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Teofila. Gdzie tam, przecież to 
tylko jeden mały listeczek — a 
zresztą ledwie pokosztuje, to już 
za panną Wandą bedzie przepadał.

Wandzia (skacząc). 0  mój Boże 
jakie to będzie szczęście! (obejmuje 
Teofilę w pół i okręca się z nią). 
Moja Teofilciu, moja złota, pokaż 
mi prędko ten lubystek !

Teofila. No, to chodźmy do mo­
jego pokoju (biegną ku wyjściu, 
we drzwiach spotyka je dr. Henryk).

SCENA IV.
Wandzia, Henryk , (Teofila wy­

myka się).
Wandzia (cofając się). Ach. . 

nie słyszałam kiedy pan zajechał, 
podaje mu rękę).

Henryk (powierzchowność nieo- 
biecnjąca, grzywka zaczesana na 
czoło, monokl w oku ; mówi głosem 
cieniutkim i z przesadą). Przed 
sekundą — bardzo mi miło było 
zastać konie na stacyi —  ślicznie 
dziękuję. — Pochlebiam sobie, że 
zastałem wszystkich państwa zdro­
wych ?

Wandzia. Zupełnie, (wesoło ) Ale 
jeżeli pan ma ochotę kogoś leczyć, 
to moja biała kotka okropnie kaszle.

Henryk (obrażony). Mam na­
dzieję, że mnie pani nie uważa za 
doktora zwierząt: skończyłem fa­
kultet medyczny z odszczególnie- 
niem i dwa lata praktykowałem 
na klinice paryskiej.

Wandzia. Ależ wiem, wiem i 
przepraszam pana; nie chciałam 
nic złego powiedzieć — ja gdybym 
była doktorem leczyłabym wszyst­
ko chore.

Henryk. Ja bardzo lubię, gdy 
ludzie chorują i przychodzą do mnie

z zaufaniem, ale co do zwierząt 
nie odbyłem odpowiednich studyów.

Wandzia. Więc mniejsza o raoję 
kotkę. — Czy pan życzy sobie od­
począć w swoim pokoju, czy też 
przywitać się z resztą towarzystwa?' 
Tala i p. Seweryn są w ogrodzie.

Henryk (skwapliwie). Przeszedł­
bym się z przyjemnością.

Wandzia (wkaznjąc drzwi od 
ogrodu). A więc proszę —  znajdzie 
ich pan przy lawn-tennisie. Ja nie 
mogę panu towarzyszyć, bo muszę 
przygotować herbatę.

Henryk. Pochlebiam sobie, że nie 
dla mnie będzie się pani tak tru­
dziła.

Wandzia (z uśmiechem). Nie, 
nie — dla całego domu.

Henryk (kłaniając się) A więc 
do miłego widzenia za chwilę, (wy­
chodzi )

SCENA V.
Wandzia (sama).

Wandzia. Boże, Boże, jak mi 
serce bije ! jakbym co złego chciała 
zrobić — ale przecież to nie jest 
żadnym grzechem kochać kogo i 
chcieć żeby on nas kochał... Czy 
ja się też odważę podać mu sama 
tę szklankę ? żebym jej choć na 
ziemię nie upuściła... Ej, przeże­
gnam się i jakoś to będzie — trzeba 
tylko przygotować ten lubystek. 
(wybiega drzwiami w głębi — w 
tej chwili drzwiami od ogrodu 
wchodzą Seweryn i Tala).

SCENA VI.
Seweryn, —  Tala.

Tala. Więc pan powiada, że taka 
przejażdżka przy blasku księżyca...

Seweryn. Jest w miłem towa­
rzystwie boską rozkoszą!

http://rcin.org.pl



Tuła (od niechcenia). Możebym 
i ja kiedyś spróbowała...

Seweryn. Ach tak, niech paai 
spróbnje; t. j. spróbujmy razem, 
tyiko prędko, nie odkładając.

Ta la (żartobliwie). W tej chwili?
Seweryn. Jeśli pani rozkaże 

słońcu, żeby zaszło, a księżycowi 
żeby zaświecił.

Tala. Czy mnie aby usłucha?
Seweryn (z ukłonem). Księżyc —  

z pewnością, jest przecież męs­
kiego rodzaju.

Tala (z uśmiechem). Komple- 
menta — ale niestety naszej prze 
jażdżce stoi na przeszkodzie i ten 
smutny fakt, że ja nie mam siodła.

Seweryn. A, to okropne —  a 
więc z przejażdżki...

Tala. Nic, chyba pan... ale nie 
chciałabym go trudzić. .

Seieeryn. Mnie? ależ jestem na 
rozkazy : biegnę , lecę, telegrafuję 
do Lwowa — jestem gotów po to 
siodło choćby w ogień skoczyć.

la la . Na szczęście nie potrze­
buję pana posyłać w ogień tylko 
do pańskiej ciotki.

Seweryn (z przestrachem. Do 
mojej ciotki ?

Tala. Tak,  w Plebanówce jest 
damskie siodło, w przeszłym roku 
nawet jeździłam D a  niem. Gdy pan 
grzecznie ciocię w rączkę pocałuje, 
z pewnością nie odmówi.

Seweryn (na str.) Ja wcale nie 
jestem taki pewny, odmówiła mi 
już dzisiaj marnych pięćset reńsk. 
— a przytem nie mam bynajmniej 
ochoty całować jej w rękę. (głośno). 
Może, gdyby pani napisała bilecik, 
to przez posłańca...

la la . O, niepodobna. —  Pan 
wie, że jego ciocia jest troszkę... 
prędka. (Seweryn robi wymowną

minę), otóż niedawno pogniewa­
łyśmy się trochę, więc mnie nie 
wypada.

Seiceryn. Ależ bo i ja także po­
gniewałem się , bardzo niedawno, 
dziś rano, więc i mnie nie wypada.

Tala. Ach siostrzeniec, to co 
innego — odrazu będzie pan miał 
sposobność przeprosić. — No, prze­
cież się pan nie namyśla na seryo 
taka trzykilometrowa przejażdżka 
nie może pana przestraszać ; a zre­
sztą wszakże pan poprzysiągł po­
słuszeństwo. Jestem tak wspania­
łomyślną, że pozwalam panu jeszcze 
wypić tu herbatę, którą za kwan- 
drans podadzą; potem musi pan 
bezwarunkowo natychmiast wyru­
szyć i w godzinę być z powrotem. 
Ale za to w nagrodę, skoro tylko 
gwiazdy zaświecą wyjedziemy (za­
lotnie) w daleki świat. (Kłania się 
i wychodzi).

SCENA VII.
Seweryn (sam).

Seweryn (zakłopotany). Oj mnie 
się zdaje, że ja już i tak zadaleko 
zajechałem — panna Tala uśmiecha 
się do mnie jak królowa do nie­
wolnika, którego uszczęśliwić może 
jednem spojrzeniem. To tak z temi 
kobietami: powiedz im przypad­
kiem w rozmowie „k o... to one 
zaraz za ciebie dopowiedzą c h a m  
i skończona historya, jesteś paso­
wany na rycerza, chociażbyś nie 
miał wcale zamiaru mówić im o 
k o c h a n i u  tylko o ko... m i­
n a c h .  A jakie się zaraz robią 
natrętne, wymagające ! (naśladując 
głos Tali). Do Plebanówki tylko 
trzy kilometry — taka mała prze­
jażdżka nie może pana przestra­
szać ! (swoim głosem). To zupełniehttp://rcin.org.pl
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tak , jakby mi powiedziała: skocz 
pan proszę do klatki tego tygrysa, 
to tylko dwa kroki stąd. — Jazem 
się dziś rano miał sposobność prze­
konać, że moja ciocia jest właśnie 
w tygrysiem usposobieniu; pięciu­
set reńskich nie dała, a awanturę 
mi zrobiła jak za trzy tysiące — 
to też, całuję rączki, dałem sobie 
słowo honoru, że nie pokażę się 
u niej ze dwa tygodnie. Jak się 
dobrze wytęskni, to zaraz z innego 
tonu zaśpiewa — tęsknota, to naj­
lepszy sposób na kobiety. 1 panna 
T ala , gdyby mnie z miesiąc nie 
zobaczyła, to prawdopodobnie nie 
kręciłaby mną tak na wszystkie 
strony: Figaro tn, Figaro tam — 
(z postanowieniem). Nie, ja po to 
siodło stanowczo nie pojadę.

SCENA vnr.
Seweryn — Henryk.

Henryk (wchodząc). Jesteś tu­
taj, bardzo mi milo, że cię widzę, 
szukałem cię po całym ogrodzie, 
(witają się).

Seweryn. Mnie? skądże ci się 
zebrało na taką czułość?

Henryk (uroczyście). Chciałem 
z tobą poważnie pomówić.

Seweryn (z udanym przestra­
chem). Co? może zauważyłeś u 
mnie symptomata jakiej groźnej 
choroby ?

Henryk (staje przed Sewerynem 
i patrzy mu w oczy). Sewerynie 
ty się kochasz.

Seweryn. Bój się B oga, co ty 
powiadasz? nie żartuj, ściany ma­
ją uszy.

Henryk. Bo jeżeli się nie ko­
chasz , to czemuż mnie przeszka­
dzasz.

Seweryn. A ! a więc ty się ko­
chasz, gadajże mi tak

Henryk. To jest... ja... chcę się 
ożenić.

Seweryn. Biedaku!
Henryk. Bo widzisz, ja jako do­

ktor wzbudzam za mało zaufania. 
Powiadają, że ja jestem za młody, 
za mały, za szczupły, że nie wyglą­
dam na doktora — ale to niepra­
wda, bo ja przecież dwa lata pra­
ktykowałem na klinice paryskiej, 
i ja nie jestem taki młody, mały 
i slaby jak się wydaję. Popatrz się 
o —  tu masz muszkuły.

Seweryn (z uśmiechem). Widzę, 
widzę —  ale co to wszystko ma 
do ożenienia ?

Henryk. A  naturalnie, że ma, 
bo doktor żonaty to o wiele po­
ważniej wygląda — zaraz pacy- 
entki nabiorą do mnie zaufania (ta­
jemniczo). Ja ci powiem szczerze, 
że ja dotąd nie mam wcale pa- 
cyentek.

Seweryn. O ! a pacyentów ?
Henryk. I pacyentów także nie, 

a mnie to bardzo przykro; bo ja 
jestem zamiłowany w swoim fachu; 
ja bardzo lnbię ludzi leczyć i kra­
jać i zszywać — a teraz bym z 
prawdziwą przyjemnością wszyst­
kich do Knajp pa wysyłał — bo 
mnie Knajpp bardzo trafia do prze­
konania.

Seweryn. No i honorarya lekar­
skie by się przydały.

Henryk. Mnie o honorarya nie 
chodzi, bo mnie babcia zapisała 
duży majątek, ale jabym chciał 
wzbudzać zaufanie, chciałbym wyjść 
na doktora modnego w high - lifie, 
bo mnie w Paryżu powiedzieli, że 
ja mam wszelkie potrzebne do tego 
kwalifikacye.

http://rcin.org.pl
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Seweryn. Więc w tym celu chcesz 
się ożenić z panną Talą ?

Henryk. No, nie tylko, ja mam 
jeszcze i ten drugi cel , że mi się 
panna podobała —  ona ma dla mnie 
coś pociągającego.

Seweryn (mierząc go wzrokiem). 
Bardzo wierzę ; piękna panna, figu- 
rantka, wyższa od ciebie o głowę.

Henryk. E j, to się tylko tak 
wydaje — ale jednem słowem ona 
mi się podoba.

Seweryn (drwiąco). A ty jej ?
Henryk. Pochlebiam sobie, że 

tak samo -— na balach we Lwo­
wie zawsze mi powierzała swój 
wachlarz i okrycie —  och, ona ma 
do mnie dużo zaufania.

Seweryn (nuci). Chcesz się że­
nić przyjacielu, to się żeń, to się 
się żeń.

Henryk. A ty?
Seweryn. Ja ci będę dróżbował; 

rola znacznie skromniejsza w cza­
sie obrzędu ślubnego, ale ja niej 
jestem ambitny, poprzestanę na 
niej z przyjemnością, (zapalają pa­
pierosy, Seweryn podśpiewuje cho­
dząc).

Seweryn (po chwili, jakby ude­
rzony nagłą myślą). Sluchajno do­
ktorze, co to jest migrena?

Henryk. Jest to nagłe skurcze­
nie mięśni za uszami i w skroniach, 
powstające najczęściej ze zbytniego 
nacisku krwi na... czekaj, ja ci to 
pokażę (zbliża się do niego z wy- 
ciągniętemi rękami).

Seweryn (usuwając się). Ależ 
nie potrzeba — ja chcę tylko wie­
dzieć czy migreny można dostać, 
ot tak, ni stad, ni z owąd, w je­
dnej chwili ?

Henryk (podchodzi do niego i

troskliwie bierze go za rękę). Czu­
jesz się słabym ?

Seweryn (z niecierpliwością wy­
rywa mn rękę). Jeszcze nie, ale 
w danym razie czy taka nagła mi­
grena może człowieka uczynić nie­
zdolnym do wszelkiego ruchu, wy­
silenia.

Henryk. O z pewnością, bywają 
kompleksye, u których migrena 
przybiera odrazu postać silnej cho 
roby —  zwłaszcza w organizmach 
krwistych, nadsilnych, (przypatruje 
się uważnie Sewerynowi). Wiesz, 
ty byś powinien na kilka tygodni 
pojechać do Knajppa.

Seweryn (oburzony). Ale dajżeż 
mi spokój!

SCENA IX .
Ciż sami. — Jański, — doktor 

Lenkiewicz.
(Służący wnosi na tacy przybory 

do herbaty.)
Jański (wchodząc do Lenkiewi- 

wicza). Powiadam ci doktorze, że 
jeśli mi gościńca nie poprowadzą 
o tędy o, po pod ogród, to jak was 
wszystkich kocham występuję z ra­
dy powiatowej. Ja nie myślę po­
pierać niesprawiedliwości i pry­
waty — przez Werbenki droga 
jest najkrótszą.

Lenkiewicz. Ale większa część 
wydziału głosuje za Uhnowem, ze 
względu na tę górkę, dosyć nie­
przyjemną, którą tuż za Werben - 
kami trzeba przebywać — znosić 
ją , to zaraz będzie wielki koszt.

Jański. Co za górka? o czem 
ty chcesz mówić doktorze ? taż to 
mrowisko nie góra. A  zresztą Boże 
drogi, czyż to ludzie w górach nie 
mieszkają i nie jeżdżą? A Zako­
pane? co, a widzisz —  umyślniehttp://rcin.org.pl
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się tam przecież zjeżdżają. Ot po­
wiadam po prosto zmówiliście się 
przeciw mnie. A kiedy rada po­
wiatowa daje potowę pieniędzy i 
szarwarki, to byty prezes rady nie 
powinien być szykanowany.

Seweryn i Henryk (którzy już 
kilkakrotnie próbowali się przywi­
tać , czego Jański zaaferowany nie 
widział.) Witamy szanownego go­
spodarza.

Jański (witając) A, panowie! 
przepraszani najmocniej, byłem taki 
zagadany, że nie spostrz.egłem — 
ale bo to proszę panów, gościniec 
chcą mi wziąść z przed nosa, kiedy 
moim Werbenkom się nałoży po­
dług wszelkich praw boskich i 
ludzkich.

Henryk (wskazując Lenkiewicza). 
Może pan dobrodziej zrobi mi tę 
przyjemność i przedstawi mię.

Jański. I owszem panowie ko­
ledzy, jednego fachu : (prezentuje)
dr. Henryk Bandażykowski —  dr. 
Lenkiewicz, nasz fizyk powiatowy, 
anioł stróż naszego życia, (zacie­
rając ręce). No teraz mamy dwóch 
doktorów, możemy chorować — kto 
chce z czasu skorzystać? na o 
chotnika,

Henryk. Niechże Bóg broni, po 
chlebiam sobie że nikt nie za­
choruje.

Lenkiewicz. A szanowny kolega 
dawno ukończył fakultet?

Henryk. Przed dwoma laty, z 
odszczególnieniem, ale powiadają, 
że ja na to nie wyglądam.

Lenkiewicz (wątpliwie) O i ow­
szem.. dlaczego...

Henryk. Ale ja zaręczam sza 
nownemu koledze, że ja nie jestem 
taki młody, mały i szczupły jak

się wydaję. Ja mam bardzo dobrze 
rozwinięte mięśnie.

Lenkiewicz. t> rak. mięsnie to 
grunt.

Jański (do służącego) A  po­
prośże panienki na herbatę, od 
tych irytacyi człowiekowi aż gorzko 
w ustach, napiłbym się prędzej cze­
goś ciepłego.

Lenkiewicz. Może panu preze­
sowi zapisać coś na żółć, bo ta 
gorycz to tylko z żółci.

Jański. Ej śmiej się z tego ko­
chany eskulapie; zapisz mi gości­
niec, a będę zdrów jak ryba.

(Henryk i Lenkiewicz zamie­
niają znaki oburzenia).

SCENA X.
Ciż sami. — Tala i Wandzia 

wchodzą).
Henryk (do Tali). Pochlebiam 

sobie, że będę mile widzianym , bo 
przynoszę pani wiadomości od mamy.

Tala (chłodno). Dziękuję panu; 
miałam dzisiaj list — Cóż tam 
słychać nowego ?

Henryk. Nic tak dalece, tylko 
po odjeździe pani zrobiło się pusto, 
głucho , nudno...

Tala. Czy może ludzie przestali 
chorować?

Henryk. Przeciwnie — zaczęli 
chorować bardzo ciężko, na serce,

la la . Niech ich pan wyszle do 
Knajppa.

Henryk. O, nie pani, to nie jest 
na cierpienia sercowe, to tylko na 
nerwy i reumatyzm.

Tala (wzruszając ramionami 
przechodzi na drugą stronę do go­
spodarującej Wandzi).

Tala. Pomogę ci.
Seweryn (zbliżając się). I ja 

jestem gotów podawać filiżanki.
http://rcin.org.pl
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(do Wandzi). Niech pani nalewa, 
d̂o Tali) pani Rlodzi — a ja będę 

roznosił i po drodze rozlewał.
Tala. Wyborny podział pracy !
Wandzia (zmięszana). Nie, nie, 

siadajcie państwo proszę — ja so­
bie sama dam radę!

Seweryn. To ja choć czajnik po 
trzymam — za ciężki na rączki 
pani — czy można ponalewać te 
szklanki ?

Wandzia (żywo). Nie, nie ! (na 
str.) Boże jak mi się ręce trzęsą, 
i jeszcze oni wciąż patrzą na muie 
— co ja zrobię?...

la lą  (do Seweryna). Więc chodź­
my, kiedy nas tu nie potrzebują, 
ale zabierzmy swoją herbatę — ta 
szklanka może być dla pana. (po­
daję mn herbatę).

W andzia (podbiegając żywo). 
Nie! ja dla pana już tę nalałam 
(podaje mu drugą szklankę).

izeweryn (stoi chwilę niezdecy­
dowany wreszcie bierze szklankę 
z rąk Wandzi (do Tali). Pani da­
ruje, ale panna Wanda jako gospo­
dyni ma pierwszeństwo w rozpo­
rządzeniu herbatą.

Wandzia (n. str.). Dzięki Bogu 
w ziął! (Tala i Seweryn rozmawia­
jąc idą do bocznego stolika. Wan­
da dalej gospodaruje, spoglądając 
ciągle na szklankę Seweryna).

Lenkiewicz (biorąc z rąk Wan­
dzi herbatę). Całuję rączki panny 
Wandy — herbata z czerwonem 
winem , to właściwie jedyny napój 
jakiego w dzisiejszych cholerycz­
nych czasach powinniśmy używać.

Jański. Ej nie gadaj konsylarzu 
o cholerze, bo mi się zaraz mdło 
robi. Dzięki Bogu, już ona od nas 
poszła za góry za lasy.

Lenkiewicz (nalewa sobie pół 
szklanki wina). Zawsze nie za­
szkodzi przedsiębrać środki ostrożno­
ści. (wypija wino). Strzeżonego Pan 
Bóg strzeże, (nal. sobie drugi raz)

Wandzia (podając ojcu herbatę a 
patrząc na niezaczętą szklankę Se­
weryna (do siebie). Nie pije jakoś.

Lenkiewicz. Owszem p. Wando 
piję za zdrowie pani (wypija wino).

Henryk (do Tali). A ja za zdro­
wie ptni.

Tala. Zbytek łaski.
Jański. Co do ostrożności, to się 

one na dyabła zdały— jnż mi nikt 
nie był więcej strzeżony jak ta 
moja klaczka po Zefirce — bo to, 
powiadam konsylarzowi, model , 
bronz, Canowa by piękniej nie wy­
rzeźbił — ruchy miała jak balet- 
nica, a to berbeć, był jeszcze, dwa 
lata ledwie skończyła — coby to 
z niej było wyrosło! ..

Seweryn. I cóż się stało ?
Jański. A no cóż! przebiła się 

na płocie i zadarła kopytka , jak 
jaka pierwsza lepsza.

Seweryn (n. s tr ) Oj szkoda, że 
to się wierzchowcowi panny Tali 
nie zdarzyło, nie byłoby przynaj­
mniej kłopotu o siodło.

Jański. Myślałem, że zapłaczę 
i do dziś dnia odboleć nie mogę. 
No, dość powiedzieć, konsyliarz 
wiesz jak ja kocham te jego ka­
sztanki , a słowo honoru byłbym 
wolał, żeby oba zginęły aniżeli 
ta moja klaczka.

Lenkiewicz (tłumiąc oburzenie). 
Ależ panie prezesie!...

(Wandzia nalewa sobie herbatę 
i siada przy starszych).

Seweryn. A dlaczegóż to panna 
Wanda tak stroni od naszego Stoln, 
nie, nie, nie pozwolimy na to, pro­
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simy do nas. (Wstaje i przenosi 
szklankę Wandzi do młodszego 
stołu).

Wanda (uradowana, n. str.) Może 
już skosztował! (siada między Se­
werynem a Ta!ą).

Tala (do Sewer, zalotnie). — Pro­
szę pić prędzej tę herbatę.

Seweryn (na stronie) Pierwsze 
dzwonienie na migrenę.

Wandzia (z przestrachem). Dla­
czego prędzej?

Tala (z uśmiechem). Nie powiem 
—  to już między nami zostanie.

Wandzia (na str. z rozpaczą). 
Ona się pewnie 'domyśla !

Henryk. A może by pani ra­
czyła mnie dopuścić do sekretu? 
ja daję słowo honoru, że nikomu 
nie powtórzę.

Tala. Kiedy to sekret taki mały, 
że zaledwie na nas dwoje wystar­
czy — prawda panie Sewerynie ?

Seweryn (roztargniony) Ależ na­
turalnie ! (na str.) a to piła z tern 
siodłem.

Henryk Pochlebiam sobie, źe we 
Lwowie raczyła pani mieć do mnie 
Większe zaufanie ?

Tala (lekko). Być może — nie 
przypominam sobie, (wstaje bierze 
z bocznego stolika swój wachlarz 
i zaczyna się nim bawić).

Wandzia (nieśmiało do Sewer.). 
Może panu nie smakuje herbata?

Seweryn. Ale î  owszem , nigdy 
w życin lepszej nie piłem.

Wandzia Naprawdę?
Seweryn (z uśmiechem). Jeśli 

pani każe mogę to stwierdzić czy­
nem, (wypija duszkiem całą szklan­
kę). A  co? już teraz pani zado­
wolona ?

Wandzia (w pól z radością, 
wpół  z przestrachem). Zadowolona 1

(patrzy mu chwilę w oczy, potem 
zrywa się od stolika i odbiega do 
starszych.) Pozwoli tatuś jeszcze 
herbaty ?

Seweryn (patrząc za nią na str.) 
Jakie ona ma dzisiaj śliczne oczka!

Henryk (do Tali). Pani gorące
— może się pani pozwoli powa- 
chlować? ja umiem, doskonale.

Tala (ironicznie). Nie może być t
Henryk. Słowo daje,— może ja 

nie wyglądam na to, ale ja w Pa­
ryżu wachlowałem dużo dam.

Tala (j. w.) O... szkoda że tu 
nie Paryż.

Henryk (zbliżając się). Niech mi 
pani pozwoli przynajmniej popa­
trzyć, tam jest jakiś obrazek.

Tala (na str. usuwając wach­
larz). Ach cóż za natręt nieznośny
— trzeba z nim już raz skończyć 
Seweryn całkiem humor stracił, 
(głośno podnosząc w górę wachlarz). 
Jeżeli pan już tak koniecznie pra­
gnie tego wachlarza, to proszę ła­
pać, darnję go panu — na pamiątkę, 
sama go malowałam.

Henryk (z zapałem). Ach p ani 
to ja go będę łapał na klęczkach, 
(klęka z podniesionemi rękami).

Tala. Tylko proszę się potem 
dobrze przypatrzyć i wziąść na 
uwagę co tam namalowane. (Rzuca 
wachlarz, który Henryk łapie i 
z tryumfem w górę podnosi).

Henryk. J e s t ! je s t ! (chce go 
otworzyć).

Seweryn (przystępując do niego, 
cicho). Nie patrz się teraz, to 
głupi żart.

Henryk. Jakto? pochlebiam sobie.
Seweryn Nic sobie nie pochlebiaj, 

tylko schowaj do kieszeni. (Hen­
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ryk staje zdumiony, po chwili cho­
wa wachlarz do kieszeni).

la la .  Co panowie za spiski knują 
po cichu ?

Seweryn (zimno). Mówiłem Hen­
rykowi, że mnie głowa boli.

Tala. Mam nadzieję, że to minie 
na świeżem powietrzu — gdy się 
pan wywiąże z danego słowa.

Seiceryn (na str.) Masz tobie 
znowu! (gł.) Daruje pani... ale ja 
rzeczywiście czuję się słabym... 
jakieś uderzenie, jakiś nacisk... 
Henryku, okropny ból g łow y.. 
(bierze się za głowę i osuwa na 
krzesło).

Henryk (przyskakująe do niego). 
Co to , uderzenie krwi (przestra­
szony) — panie prezesie, panie 
konsyliarzu — wody zimnej, eteru!...

Lenkiewicz (zrywając się). Broń 
Boże! woda zimna to zabójstwo — 
ruchu , ruchu —  niech się trochę 
przejdzie, to odstąpi.

Jański (biegając przerażony). 
Wody zimnej , ruchu! bójcie się 
Boga żeby to nie była cholera.

Seweryn. Ależ to tylko głowa, 
to migrena, ale jaka migrena'....

Tala. Tak to pewnie migrena, 
tylko skąd tak nagle?

Seweryn. Ja nie wiem, coś tak 
jak piorunem... okropny ból.

Wandzia (na str. z rozpaczą). 
Boże, B oże!

Henryk. To nerwowe — bardzo 
pospolite dzisiaj zjawisko pocho­
dzące ze zbytku pracy umysłowej.

Seweryn (na stronie). Chyba nie 
u mnie.

Lenkiewicz. Ja widzę dokładnie 
że to jest atak sercowy — pacyent 
ogromnie się zmienił.

Wandzia (n. str.) Zmienił się '
Henryk. Pobladł.
Lenkiewicz. Raczej poczerwieniał.
Seweryn (znudzony). Ależ pano­

wie przesadzacie — mnie już lepiej.
Henryk. Tak ci się zdaje, bo 

się nie widzisz.
Lenkiewicz (trymając go za jeduę 

rękę). Puls wali jak młotem.
Henryk (biorąc za drugą). Ja 

go nie mogę znaleźć.
Tala (do Jańskiego podając 

szklankę herbaty z cytryną). Proszę 
wuja, mnie się zdaje , że na mi­
grenę najlepsza herbata z cytryną.

Jański (odsuwa ją gwałtownie). 
Dajże spokój z cytryną (ciszej). To 
może być choleryczne.

Tala. Ale skądże znowu.
Lenkiewicz (do Sewer.) Co pan 

teraz czuje ?
Seweryn (z roztargnieniem). Nic 

tak dalece (opamiętowując się) ale 
mi źle, — bardzo źle.

Lenkiewicz. Jestem zdania, że 
powinniśmy sumiennie zbadać pa- 
eyenta — (do Jańskiego). Może 
pan prezes pozwoli do swojego 
pokoju ?

Jański (zmięszany). To już... 
może lepiej do gościnnego...

Henryk. I owszem , tam więcej 
powietrza (do Seweryna, biorąc go 
pod rękę). Oprzyj się mocno na 
mojem ramieniu.

Lenkiewicz, (biorąc go z drugiej 
strony). I  na mojem także proszę 
z calem zaufaniem.

Seweryn (zniecierpliwiony, pró­
bując ich usunąć). Ależ na miłość 
Boską, ja pójdę sam bez żadnej 
pomocy.
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Lenkiewicz. O przepraszam, wię­
ksze wysilenie mogłoby wywołać 
powtórne uderzenie do głowy. (Uj­
mują go gwałtem w pół i wypro­
wadzają z pokoju).

Tala (do siebie). Także nie w po­
rę ta migrena — c,o za fatalizm ! 
byłby mi się może na spacerze 
oświadczył — w takiem był dzisiaj 
dobrem usposobieniu (wychodzi). — 
(Cała ostatu. scen. powinna być gra­
na w niezmiernie szybkiem tempie).

SCENA X.
Wandzia (sama).

Wandzia (zrywając się z ka­
napki na której siedziała z twarzą 
ukrytą w dłoniach). Boże , Boże ! 
co ja zrobiłam! Ja wiem, to nie 
jest ani nerwowe, ani sercowe ani 
choleryczne— tylko to jago otrułam, 
— może to nie był lubystek? alboż 
ja  wiem ; ja się na tem nie znam, 
a Teofila już może zapomniała ! —  
jak tylko wypił w ten moment za­
chorował! a to okropne! jak ja 
mogłam coś takiego zrobić —  teraz 
bym wolała tysiąc, milion razy 
umrzeć sama. — Ale może byłby 
jeszcze czas ratować go — żeby 
tylko wiedzieli co mu jest (z po­
stanowieniem). — Ja tam pójdę, 
powiem co zrobiłam, dla czego (z 
rozpaczą), a potem wstąpię do kla­
sztoru! (biegnie ku drzwiom, a< 
potem cofa się). Nie, Żeby nie wie­
dzieć co , ja nie będę wstanie po­
wiedzieć tego głośno — jnż lepiej 
napiszę do niego na karteczce i 
poszlę przez Teofilę — to będzie 
łatwiej, żeby tylko ołówka gdzie 
znaleźć, (szuka ołówka między ma- 
larskiemi przyborami Tali). Żebym 
była przypuściła coś podobnego —

to niechby sobie już był lepiej ko­
chał Talę !,.. jak ja mu teraz w oczy 
popatrzę? (znajduje ołówek i za­
czyna pisać stojący koło okna).

SCENA X I.
Wandzia —  Seweryn.

Seweryn (wchodząc). A tom się 
pięknie urządził z tą chorobą, nie 
ma co mówić —  ale bo też i rura 
z tego Henryka, mrugam na niego, 
trącam go w bok, szepczę mu, że 
to tylko Żart — a on jak ta po­
zytywka nakręcona ciągle po ła­
cinie szwargocze z Lenkiewiczem, 
nerwosum i nerwosum —  (spo­
strzega Wandzię). A to co, panna 
Wanda? (zbliża się do niej). Cóż 
pani w takiej niewygodnej pozie 
rysuje.

Wandzia (obracając się do niego 
gwałtownie). Och, mój Boże, to 
on! (z wielkiem pomieszaniem). 
Niech się pan nie patrzy, niech 
pan pójdzie do drugiego pokoju i 
tam czeka na karteczkę —  tylko... 
(bliska płaczu) panie Sewerynie 
niech się pan nie gniewa, bo ja 
nic uie wiedziałam, jak mamę ko­
cham !

Seweryn. Co pani mówi? co się 
pani stało? (bierze ją za rękę) 
skąd te łzy w oczach ?

Wandzia (odwracając głowę). 
Niech pan idzie —  ja panu zaraz 
przyszlę karteczkę, ale niech mi 
pan przebaczy, bo ja i tak już 
wstąpię do klasztoru —  z pewno­
ścią wstąpię.

Seweryn (żywo), Pani, do kla­
sztoru ? cóż za myśl szalona! nie, 
ja na to nigdy nie pozwolę! panno 
Wando, jabym się całe życie gnie-
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wał —  proszę mi zaraz dać do 
rąk tę karteczkę i podrzemy ją na 
tysiąc kawałków.

W andzia  (zmieszana) Nie, na­
prawdę, ja jej sama panu dać nie 
mogę.

Seiceryn. No to ja ją sobie we 
zmę. (wyjmuje jej z rąk karteczkę 
i zaczyna czytać, (Wandzia chowa 
twarz w rękach).

Seweryn (czyta). Panie Sewe­
rynie! chciałam, żeby pan mnie 
pokochał, bo ja pana kocham i dla­
tego pana otrułam, (mówi zdu­
miony). Pani mnie otruła ?...

Wandzia (przez łzy), T ak, ja 
panu dałam lubystku do herbaty 
t. j. ja chciałam żeby to był lu- 
bystek, ale może to było co innego 
i dlatego pan zaraz zachorował.

Seweryn (z wybuchem). Jak to, 
pani mi dala lubystku na to że­
bym panią pokochał, pani mogłaby 
pokochać mnie nawzajem ? !

Wandzia. O ja pana już dawno., 
(urywa nagle i zmięszana chow 
twarz w rękach).

Seweryn Panno Wando, moja 
najdroższa , moja jedyna , pani to 
naprawdę mówi? pani sobie nie 
żartuje ze mnie ?

Wandzia. Czyż to można tak 
żartować ?. .

Seweryn (biorąc ją za obie ręce). 
Ni e , nie można, pani ma słusz­
ność — toby było grzechem żar­
tować sobie ze mnie w ten sposób 
(klęka) bo ja panią także kocham, 
calem sercem , nad życie, to pani 
wina, bo pani na mnie rzuciła 
uroki — teraz już przepadło, musi 
pani kochać mnie także i być moją

narzeczoną! (całuje jej ręce i 
wstaje).

Wandzia. Jeżeli tatko pozwoli... 
A l e .. ale to panu naprawdę nie 
zaszkodziła ta herbata, (troskliwie) 
pana już głowa nie boli ?

Seweryn (śmiejąc się). Mnie ? 
ależ ja cały czas byłem zdrów jak 
ryba — ja tylko tak udawałem.

Wandzia (załamując ręce). Uda­
wał pan !... (chwila milczenia).

Seweryn. I cóż znaczą te zała­
mane rączki, czy pani tak ż a l , że 
mnie pani naprawdę nie otruła ?

Wandzia (żywo). Nie , nie , (z 
pomięszaniem). Tylko dlaczego ja... 
na co...

Seweryn. Na co się pani zdra­
dziła, że mi pani chciała takiego 
figla wyplatać ? (czule). Ej panno 
Wando, panno Wando, czy to ła­
dnie mieć dla kogoś taki najwięk­
szy na świecie skarb , jakim jest 
dla mnie serduszko pani, i tak się 
z nim drożyć tak -ai^iy^ihf jednem

że ten 
że mi

wcale nie 
pan powie­

dział , że iąn wszy.- :o poznaje po 
grzywce i po oczach

Seweryn. A czemu oczka pani 
zawsze schowane pod rzęsami , ile 
razy chcę w nich coś wyczytać — 
na karteczce to było daleko wy­
raźniej napisano.

Wandzia. A podrzemy ją?
Seweryn. Za nic w sw iecie! ta­

kich ślicznych karteczek się nie 
drze. (całuje kartkę i chowa ją do 
kieszeni).
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SCENA XII .

Wandzia. A od miesiąca to już 
mi nawet w kabale stoi, że o mnie 
jakiś pan życzliwie myśli.

Ciż sami — Jański, Lenkiewicz 
i Tala.

Jański (we drzwiach do Len­
kiewicza). Powiadasz konsyliami, 
Że ci pacyent nciekl — bój się 
Boga, żeby to nie było jakieś za­
raźliwe deliryum!

Tala. Ależ wuju — otóż jest p. 
Seweryn i wcale na chorego nie 
wygląda.

Jański. A to co ? pau już na­
prawdę zdrów ?

Tala (na stronie). W kabale —  
gąska —  niepotrzebnie tak zbyłam 
Henryka.

Jańsld (z uśmiechem). No, kiedy 
taki życzliwy to cóż robić, muszę 
się zgodzić, niech nas tylko na 
przyszłość tak nie alarmuje swo- 
jemi migrenami.

Lenkiewicz (protekcyonaln.). Ale! 
będzie zdrów —  niech tylko dużo 
ruchu używa.

Seweryn. Nie tylko zdrów, ale 
nawet bardzo szczęśliwy.

Jański. Szczęśliwy ? Cóż to ma 
znaczyć?

Seweryn. Szczęśliwy, bo mnie 
panna Wanda troszkę,, t. j. j»o ja 
ją bardzo...

Wandzia (przerywając). Nie — 
ja przecież także bardzo.

B el1 a — bardzo, 
troszkę, \W W \ ;-Trf,cóŻiota oS»«y*V0
ko znaczy.. -,*,  ̂ ! fiffii (91ŃO 0E£;. /I 81

Wandzia (naiWnłbjf-t^awśi*
nie dom; 
czy, że mi 
czyi, i ja jemi

Tala. Jakt 
niegodziwie!

Jański. Bagatela! i skądże mu 
się tak raptem zebrało na oświad­
czyny ?

Wandzią. Co to szkodzi proszę 
tatki że raptem, kiedy my się ko­
chamy.

SCENA XI I .

Ciż sami. — Henryk.

Henryk (idzie wprost do Tali 
z wachlarzem w ręku i składając 
głęboki ukłon, mówi głosem cie­
niutkim z godnością). Bardzo mi 
miło wyrazić pani moją wdzięcz­
ność za tę śliczną rączkę z ko­
szyczkiem. (pokazuje otwarty wach­

la r z ) , pochlebiam sobie,  że się już 
\ [więcej pani narzucać nie będę.

; la la  (zmięszana). Ależ to prze­
cie był żart tylko —  panie Hen­
ryku , proszę mi oddać ten wach­
larz (wyciąga rękę).

ITenryk. N i e , nie, on został mi 
ofiarowany na wieczną pamiątkę — 
ja nie jestem tak niedomyślny jak 
sie wydaje i zrozumiałem to jak 
należy.

Tala. Kiedy doprawdy, to nie­
porozumienie... bardzo mi przykro...

Seweryn. Tak , kochamy z całego 
serca z całej duszy i na całe 
życie.

Henryk. Niech pani o mnie nie 
będzie przykro —  ja sobie dam 
radę, bo ja mam bardzo mocne
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nerwy — ja już w Paryżu dużo 
pracowałem nad swemi nerwami, 
(kłania się raz jeszcze i zwraca 
się do Lenkiewicza). A cóż sza­
nowny kolego z naszym pacyentem 
słychać? widzę że lepiej?

Lenkiewicz. W tej chwili pra­
wie dobrze , żeby się tylko nie
wróciło.

Seweryn (śmieje sie). Ale nic 
się nie wróci, obiecuję.

( Z a s ł o n

Henryk. Szczególny wypadek!
Seweryn (z uśmiechem). Nie nad­

zwyczajnego ; po prostu panna 
Wanda rzuciła na mnie uroki.

Tola (ironicznie). W dziewięt­
nastym wieku ? Uroki chyba za po- 

! mocą suggestyi albo hypuotyzmu ?
Seweryn. Nie pani —  tylko za 

i  pomocą serca i miłości, (całuje 
Wandzię w rękę).

ł s p a d a . )

KONI EC.

, L r o t .  i, c.UJ. N' ^
00—- y w ;  Nr ? |  
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